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      Prolog


      Szczypta magii


      Tamtego lata, kiedy Róża Szczęsna, zwana też Rozmarynką, skończyła dziesięć lat, po raz pierwszy zobaczyła, jak jej mama dodała do miski zciastem prawdziwą błyskawicę. Wtedy też przekonała się – bez żadnych wątpliwości – że jej rodzice wcukierni Szczęsnych uprawiają czary.


      Było to wczasie, gdy sześcioletni Kenny, najmłodsze dziecko państwa Rycerzy, niepostrzeżenie wszedł do otwartej maszynowni na stacji kolejowej, złapał za jakąś dźwignię iporaził go prąd. Na szczęście chłopiec przeżył. Włosy stanęły mu dęba, po czym wylądował wszpitalu.


      Kiedy Bella, mama Róży, dowiedziała się, że Kenny zapadł wśpiączkę, zamknęła cukiernię, mówiąc: „To nie jest odpowiedni czas na ciasteczka”, irzuciła się do pracy wkuchni. Nie robiła przerw ani na jedzenie, ani na sen. Mijały kolejne noce, aona wciąż pracowała. Albert, tata Róży, zajmował się dziećmi, Róża natomiast błagała mamę, żeby pozwoliła pomagać sobie wkuchni. Zamiast tego wysyłano ją do miasta po zakupy – ato po mąkę, ato po gorzką czekoladę, ato po wanilię zTahiti.


      Wreszcie, wniedzielę wieczorem, kiedy nad Klęskami Zdrojem szalała jedna znajgroźniejszych burz tego lata, która ciskała gromy, miotała błyskawice ibębniła odach ulewnym deszczem, jakby ktoś sypał żwir, Bella obwieściła:


      – Pora na nas.


      – Nie możemy zostawić dzieci samych – zaprotestował Albert. – Zwłaszcza podczas takiej strasznej burzy.


      – Wtakim razie nie mamy wyboru, musimy je wszystkie zabrać ze sobą. – Odwróciła się ikrzyknęła: – Halo! Wycieczka!


      Róża podskakiwała zpodekscytowania, kiedy tatuś pakował całą gromadę dzieci do rodzinnej furgonetki. Zabrał też wielki słój zbladoniebieskiego szkła.


      Wiatr targał samochodem, niemal spychając go zdrogi, ale Albert zaciskał tylko zęby inie zważając na trudności iniebezpieczeństwa, wjechał na sam nagi szczyt Łysej Góry.


      – Jesteś pewna, że powinnaś to zrobić? – spytał żonę.


      Bella poluzowała nakrętkę słoja.


      – Kenny jest taki mały... Muszę przynajmniej spróbować.


      Gwałtownie otworzyła drzwi iwyskoczyła prosto na deszcz.


      Róża patrzyła, jak mama, szarpana przez wiatr, brnie wsamą paszczę nawałnicy szalejącej nad polaną. Bella zdjęła pokrywkę ze słoja iuniosła go wysoko nad głową.


      Iwtedy uderzył piorun.


      Zmrożącym krew wżyłach grzmotem pierwsza błyskawica rozdarła niebo na pół iwpadła prosto do słoja. Ziemia wokół rozbłysła, amama Róży zapłonęła blaskiem jasnym jak pochodnia.


      – Mamo! – krzyknęła dziewczynka, rzucając się wstronę drzwi, ale tata ją powstrzymał.


      – To jeszcze nie koniec – powiedział.


      Wtym momencie usłyszeli kolejny grzmot, apo nim jeszcze jeden. Róża nie wiedziała już, czy oślepiło ją światło błyskawicy, czy własne łzy.


      – Mamo! – zawołała zpłaczem.


      Drzwi furgonetki otworzyły się imama wślizgnęła się do samochodu. Była zupełnie przemoczona, czuć było od niej swąd spalenizny, ale poza tym wydawało się, że jest cała izdrowa. Róża zajrzała do słoja izobaczyła setki trzeszczących, drgających ijarzących się niebiesko żyłek.


      – Jedź migiem do domu – rzuciła Bella. – Mam już ostatni składnik.
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      Po powrocie posłano dzieci do łóżek, ale Róża zaczaiła się ipo kryjomu podglądała, co robi mama.


      Bella stała nad metalową miską pełną gładkiego białego ciasta. Ostrożnie trzymała przechylony nad nią słój. Gdy zdjęła zniego pokrywkę, ze środka wyskoczyły małe płomyki niebieskiego światła iwężowym ruchem wślizgnęły się do miski, co sprawiło, że ciasto zaczęło się zielonkawo jarzyć.


      Bella zamieszała ciasto łyżką iwyszeptała: Electro, correcto, po czym wlała je do formy iwłożyła do pieca. Zamknęła drzwiczki inie oglądając się za siebie, powiedziała:


      – Powinnaś już dawno być włóżku, Rozmarynko Szczęsna.


      Róża źle spała tej nocy. Wjej snach wypełnionych dziwnym światłem mama jarzyła się pomarańczowym blaskiem igroziła jej palcem, każąc iść do łóżka.


      Rano Bella wyjęła ciasto zformy, położyła na półmisku, polała cienką warstwą białego lukru izawołała do Alberta:


      – Jedźmy! Ty też. – Kiwnęła palcem na Różę.


      Róża, Bella iAlbert pojechali więc do szpitala, wktórym leżał Kenny.


      Dziewczynka uznała, że Kenny wygląda prawie normalnie – był może trochę spokojniejszy niż zwykle itrochę bardziej siny, niż powinien – no, ale oddychały przecież za niego maszyny. Wmałym pokoju, wktórym leżał, słychać było tylko pikanie słabego tętna.


      Na widok Belli mama Kenny’ego wybuchnęła płaczem.


      – Już za późno na ciastka! – zaszlochała, ale Bella wsunęła chłopcu okruszynę między wargi.


      Przez jakiś czas nic się nie działo.


      Nagle jednak dał się słyszeć cichuteńki odgłos przełykania.


      Po chwili Bella wsunęła chłopcu do ust trochę większy kawałek ciasta. Tym razem jego język poruszył się iKenny przełknął ciasto nieco głośniej. Wtedy mama Róży włożyła mu do buzi całkiem spory kęs. Wydawało się, że chłopiec zaczął samodzielnie gryźć. Gryzł ipołykał, azanim otworzył oczy, zdążył zapytać:


      – Czy mogę dostać trochę mleka?
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      Po tym wydarzeniu Róża nabrała pewności, że pogłoski, jakoby wypieki zcukierni Szukaj Szczęścia uSzczęsnych miały czarodziejskie właściwości, muszą być jednak prawdziwe. Ajej mama itata, zwykli mieszkańcy małego miasteczka iwłaściciele skromnej furgonetki, byli kulinarnymi czarodziejami.


      Teraz tylko jedna rzecz nie dawała Róży spokoju – czy wprzyszłości ona również zostanie kulinarną czarodziejką.
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      Rozdział 1


      Klęski Zdrój


      Przez następne dwa lata Róża była świadkiem najrozmaitszych większych imniejszych katastrof wKlęskach Zdroju. Każdej znich zawsze potrafili jednak zaradzić jej rodzice.


      Kiedy stary pan Gawron zaczął urządzać lunatyczne spacery, depcząc po nocy trawniki sąsiadów, Bella upiekła dla niego porcję nasennych ciasteczek cynamonowych. Do jednej ze swoich największych misek wrzuciła mąkę, brązowy cukier, jajka, gałkę muszkatołową iziewnięcie łasicy, które Albert pieczołowicie zebrał. Od tego czasu pan Gawron już nigdy nie wybrał się na lunatyczny spacer.


      Kiedy potężny pan Małowarty wpadł do studni icały zastęp strażaków nie był wstanie go wyciągnąć, Albert złapał do jednego zniebieskich słojów kawałek chmury, zktórej Bella upiekła puszyste białe makaroniki.


      – Nie sądzę, że to odpowiedni czas na słodycze, pani Szczęsna! – krzyczał pan Małowarty, kiedy na dno studni spuszczali pudełko zmakaronikami. – Ale one są takie wspaniałe!


      Pożarł ich dwa tuziny. Dzięki nim wydostanie go ze studni nie było już problemem – można powiedzieć, że pan Małowarty po prostu sam uniósł się wpowietrze.


      Albo ta historia, kiedy pan Słowik, emerytowany śpiewak operowy, dostał chrypki, która uniemożliwiała mu wykonanie finału na kostiumowej próbie Oklahomy! wsali widowiskowej wKlęskach Zdroju. Bella upiekła mu wtedy śpiewające ciasteczko imbirowe. Wcale nie było to proste: wzwiązku ztym Różę posłano do sklepu po korzeń imbiru, Albert zaś musiał zebrać do słoja śpiew słowika, co – jak wiadomo – trzeba było zrobić nocą. Wdodatku wNiemczech.


      Albert zwykle nie miał nic przeciwko takim ryzykownym iśmiałym wyprawom po czarodziejskie ingrediencje (oprócz wypadku, kiedy musiał zdobyć żądło pszczoły). Zawsze przynosił do domu trochę składników na zapas. Potem wpodpisanych słojach czekały one na swoją kolej wmiejscu, wktórym nikt niepowołany nie mógł ich znaleźć.


      Różę zwykle posyłano po te bardziej prozaiczne imniej niebezpieczne składniki, takie jak jaja, mąka, mleko, orzechy. Wwyjątkowej misji Róża uczestniczyła tylko raz. Aito wyłącznie dzięki swojej małej trzyletniej siostrze.
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      Rankiem dwudziestego dziewiątego czerwca Różę obudził brzęk metalowych misek spadających na kamienną podłogę kuchni wjej rodzinnym domu. Był to potworny, dudniący echem łoskot, od którego zwykłemu śmiertelnikowi zjeżyłby się włos na głowie. Róża tylko przewróciła oczami.


      – Różo! – rozległo się wołanie mamy. – Czy możesz zejść do kuchni?!


      Róża zerwała się złóżka ipotykając się, zbiegła wpiżamie po drewnianych schodach na dół. Tak się składało, że kuchnia wdomu Szczęsnych była jednocześnie zapleczem cukierni, którą rodzice Róży prowadzili wjednym ze słonecznych frontowych pokoi zoknami wychodzącymi na tętniącą życiem ulicę wKlęskach Zdroju. Większość rodzin miewa wtakich pokojach kanapę itelewizor; uSzczęsnych stała lada wypełniona ciastkami, kasa ikilka stolików dla klientów.


      Bella Szczęsna stała zszokowana na środku kuchni, awszędzie wokół niej leżały na ziemi metalowe miski, rozsypana mąka, wywrócone do góry dnem torebki cukru oraz lśniące żółtka zdwunastu rozbitych jaj. Wpowietrzu wirował wciąż tuman mącznego białego pyłu.


      Młodsza siostrzyczka Róży, Pietrusia Szczęsna, siedziała na środku podłogi zpoliczkami usmarowanymi żółtkiem imałym polaroidem wiszącym na szyi. Uśmiechała się radośnie, robiąc zdjęcie tego pobojowiska.


      – Pietruszko Szczęsna – zaczęła Bella – wpadłaś do kuchni izrzuciłaś na podłogę wszystkie składniki na poranne makowe muffiny. Wiesz, jak wszyscy czekają na nasze muffiny, ateraz nie będą mogli ich kupić.


      Pietrusia skrzywiła się zawstydzona, ale po chwili uśmiechnęła się szeroko iwybiegła zkuchni. Była jeszcze za mała, żeby przejmować się czymkolwiek dłużej niż minutę.
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